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W tym tomie umieszczone są także: «Uwagi nad polep sze- 
niem w Galicyi chowu koni roboczych,« P. Filipa Eberharda, in- 
spektora Stada Rządowego w Janowie, członka Towarzystwa Gali- 
cyjskiego. W rozprawie tćj autor pisze, że będąc w Wiatce, kupił 
dla siebie cztery konie nie wielkiego wzrostu, któremi zwykle dro- 
gę do Warszawy z Janowa, 23 mil wynoszącą, odbywa w 24ch go- 
dzinach i o jednym tylko popasie. Najlepszy więc to dowód, jak 
są konie tćj rasy wytrwale, i dla tego najzdatniejsze do poprawy 
raboczych koni tak w Galicyi jak w Królestwie Polskićm, Pan E. 
pisze, że chęąc nabyć wiatskie konie, lepićj jest udać się w gu- 
bernię Permską, nad rzekę Obwę, bo właściwie konie tćj rasy ob- 
wińskie się nazywają,,i są daleko ezyściejszćj i stałszćj krwi jak 
w. Wiatskiej guberni. 

«Konie wiatskie, mówi on, w ogólności są małego wzróstu, 
maść ich jest zwykle mięszana, dzika: myszata, bułana, wilczata, 
dropiata, płowa, z-czarnym pręgiem wzdłuż grzbietu i krzyża. 
Zmajdują się także maści pstrokatćj, jasno-gniadćj, jasuo i bru- 
dno=kasztanowatćj z konopiastą grzywą i ogonem, i różowo=-szpa - 


kowatćj. Czystćj gniadćj, karéj i kasztańowatćj maści bardżo jest 
mało. Powszechna, maść jest: bułana, płowa, .wilczata, migdałowa- 


ta. „Każdy prawie koń jedno albo obydwa uszy w rozmaitym spo- 
sobie, „raz albo kilka razy ma przecięte, albo też nawet, kawałek 
ucha. ma ucięty. Jest to sposób znaczenia źrebiąt w młodym wie- 
ku, ażeby takowe wypuszczając je z innemi na pastwisko latwo 
poznać można: było. Konie obwińskie w swojćj budowie „więcćj 
mają zaokrąglenia i eokolwiek większego są wzrostu niżeli wiati- 
skie, a przytćm jeszcze .wytrwalsze. Przymioty koni wiatskich i 
obwińskieh są następujące: przy największćj pracy nie opadają 
z ciała i zawsze w dobrym utrzymują się stanie, oraz w biegu 


sze, są, „0d, innych „koni rossyjskich. W podróży podobnym ko- 
rnia dzień można odbyć, od 12 do 15 mil, z pakunkiem od $ 


ntan; prócz,tego zdatny jest do pracy w późnym wieku, 

adi a" e sily już, ubywają, Siła i wytrwałość koni wiat- 
skich i obwińskich. w,całćj Rossyi jest znana, i ceniona, i z tego 
powodu dają im pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi. Ogiery 
więc wiatskie lub. obwińskie za najwłaściwsze uwążam do. poprawy 
koni włościańskich i naszych fornalek roboczych. 
«Koni tych móżna nabyć w Wiatce lub Permie; nabyć ich 
także można na jarmarkach w Niżnym Nowogrodzie, w Romnie, 
w Berdyczowie ii w. Buturlinie, guberni Woroneżskićj, około 30 
wiorst za Chrienowoje, "gdzie jarmark w końcu Czerwca odbywa się. 
«Wracając 2 tych miejsc” z kupionemi' końmi, fajłatwiejszy i 
najdogodniejszy sposób ich transportowania jest ten: tak. klacze 
jak i ogiery założyć do kibitek (na' które kupuje się i składa pa- 
sza drogę lub jakie towary, jak np. handlarze kupują stoning; 
łój, miód, które tam małą wartość mają, a przywiezione tutaj zy- 
skównie odprzedać można), przy których z tylu urządzić należy 


kratę w formie drabiny, do którój w stosunku potrzeby parę ogie= 
rów, albo 3 lub 4 klacze przywiązać można; z każdćj zaś strony 
bryczki z boku, podobnież po jednym ogierze i klaczy przywiązać 
można, 8 f i 


I tak założywszy do bryczki 4 ogiery lub klacze w poręcz, 
z tyłu 2 lub 3, z boku po dwa przywiązawszy przy jednej bryczce 
10 koni traansportować można. Dokupiwszy więc do powrotnój 
podróży jedną kibitkę z trzema ludźmi, którzy powozić będą, a 
z jednym do pomocy, bardzo łatwo 30 sztuk koni transportowa= 
nych być może pod opieką dwóch dozorców. 


«Nadmienić jeszcze wypada: że wyprawę zaraz z wiosną ża- 
rządzićby należało, najdalćj w miesiącu Maju, a to z powódu, aby 
dostateczny pozostał czas na wyszukanie tylu koni, oraz że i 
w drodze w powrotnćj podróży może się nastręczyć sposobność da 
nabycia pojedynczo odpowiednich ogierów i klaczy, chociażby nie 
koniecznie wiatskich, z czego korzystać wypada, jeżeli tylko do- 
stateczna massa ich ciała i zdrówe nogi nic do życzenia nie po- 
zostawiają. « 

P. Ludwik Komarnicki czytał na posiedzeniu 9 Lutego 1856 r. 
«o początku jedwabnictwa.« Z tój rozprawy dowiadujemy się, że 
w Marcu 1841 r. zgłosił się do magistratu miasta Lwowa p. Kuhn. 
aptekarz z Przeworska, oświadczając gótowość swoją obsadzenia 
morwami południowćj strony na Zamkowćj górze we Lwowie, pod 
warunkiem, aby mu do tćj plantacyi, około 80,000: drzew pomie- 
ścić mogącćj, miejskich aresztantów do roboty” bezpłatnie dodano: . 
Owczesny wydział gminy: Lwowa przyjął, ta oświadczenie przychyl- 
nie, z zastrzeżeniem dla miasta. własności « drzew aż R2S3 oi 
stawiając z nich użytęk, aż do pewnego czasu, na korzyść przed - 
siębiercy, Ale. rozporządzenie, wysokiego rządu z dnia 19 Lipca 
1542 r. uznawszy korzyści zamierzonćj plantacyi wątpliwe, uchyliło 
dalsze z P. Kuhn układy., On wszelako w Przeworsku nie poprze 
stal na własną rękę zajmować się mnożeniem ; drzew morwowych, 
ustawicznie do tego zachęcał obywateli Galicyi przez peryodyczne 
sprawozdania w gazecie Lwowskićj, wydrnkował w roku 1843 wła- 
snym kosztem, krótki zbiór praktycznój nauki o hodowaniu. drzewa 
morwowego dla jedwabnictwa w Galicyt, zbierał w kraju i sprowa- 
dzał z zagranicy morwy, i po umiarkowanćj cenie żądającym ich 
udzielał i on głównie 'w prowincyi naszćj (sprawozdawca, mów: o 
Galicyi) czynił praktyczne doświadczenia, uwieńczone dotychczas 
wcale pomyślnym skutkiem. W roku 1852 mianowany czynnym 
członkiem (Galicyjskiego Gospodar. Towarzystwa, podjął Się prze- 
wodniczyć rozmnażaniu drzew morwowych w Galicyi, , co pobudziło 
Wydział Towarzystwa Galic zawezwać go do udzielenia Komitetowi 
wieloletnich doświadczeń, przez: siebie poczynionych, a temu we- 
zwaniu P. Kuhn jak najdokładnićj odpowiedział. 

«Te pierwiastkowe usiłowania nie przebrzmiały w kraju bez 
skutku (choć niepoparte . zgóry). O ile Komitet zdołał zasięgnąć 
wiadomości, istnieją już w Galicyi plantacye drzew morwowych Za- 
wierające sztuk razem około 30,000. Towarzystwo Gospod. Galic. 
założylo także w Dublanach i we Lwowie obecnie plantacye mor- 
wy, a to w celu poznania i rozpowszechnienia jedwabnietwa.« 


Tak więc Pan Kuhn zasłużył na miano dobroczyńcy Galicy ` 
jak najsłusznićj; to nam może być skazówką, ile każdy człowiek 
skoro tylko ma silne postanowienie, może zrobić dla kraju dobre- 
go, choćby nawet nie był wcale od nikogo wspierany. 


I 
W tym także tomie zamieszczone. »jest: O uprawie tytoniu 
w Galicyi,» rozpr pra ers] 


SGO A 


członka towarzystwa z 3 pł 
się zajmuje jakąkolwiek gałęzią przemysłu lub gospodarstwa, wzo- 
rowo, ten pomnażając dobro własne, działa pośrednio na dobro o- 
gółu, na czem zależy wspólna pomyślność i krajowe bogactwo.» 
Z tćj rozprawy można powziąść wiadomość, że w Galicyi znane i 
uprawiane Są dwa gatunki: tytoniu: A i węgierski. Pi 
wszy używa się do wyrobu tabaki. drugi zaś do roboty tytoniu do 
palenia. 3 

Podług postanowienia c. k. kamery nadwornćj z dnia 25 Paże 
dziernika 1842 r: ilość tytoniu w liściach, rocznie wyprodukowąć 


się mająca w Galicyi, oznaczona jest na 25,000 cent. galicyjskiego” 


gatunku i 70,000 cent. węgierskiego. Od gradu można tytoń na po- 
lu asekurować. Szanowny autor tak kończy swój artykul: »yrze- 
szkody u nas/'-w podniesieniu kultury tytoniw są: iż urzędnicy do- 
chodowi mie chcą się :zastosować, który gatunek: tytoniu lepićj si 
udaje na tym lub. owym gruncie.» Galicyjski np; udawał: sięna 
Dniestrem, iż można było mićć z morga 10 do 12 cent., węgierski 
zaś ani połowy, tego nie, wydaje; lecz tak nakazano sadzić, ji nikt 
się. „0, to, ami pyta, ani troszczy. w się, urodzi.» Nasienie . tytoniu 
rozdają č. k; magazyny bezplatnie. , A i 
007, tego tomi także: możemy 'powziąść wiadomość” 0 fabiyce 
cukrowój w Tłumaczu. »Towarzystwo akcyonaryuszów zagranicznych 
nabyło na własność swoją dobra Tłumacz (w obwodzie Stanisławow= 
skim) wraz z olbrzymią fabryką. cukru, Mogąc. rozrządząć ogwomnemi 
kapi ałami,, zamierzyło, sobie doprowadzić do tego. ahy fabrykę tę 
urządzono, uą taki rozmiar, iż 1,000,000 korcy burakow rocznie ną 
cukier, przerobić może, doprowadzić rzeczywiście do téj ilości, Doz 
- stawa,buraków z okolic żyznych obwodu Stanisławowskiego, Kolomyj- 
skiego, (.zortkowskiego, nlatwiona. jest. producentom przez założenie 
„saszarń w„rozpraitych miejscach tychże, obwodów.» 

«Na czele tego towarzystwa jest P. Bredt, właściciel znacznćj 
liczby takeyji i zarazem  mieogranieczonćm pełnemocnictwem “od t0- 
warzystwa upoważniony.  On:to wchodzi w układy” z właścicielami 
NE majętności ziemskich <o dostawę burakow do suszarni, 
nadto daje antycipotyve 45 zł, weń. na każdy mórg: posadzonych 
buraków; a to ma koszta obrobienia i dostawy; wypożycza tćż zna” 
ezne kapitały na? jv z warunkiem umorzenia, takowych wraz prow 
wizyą przez dostawę buraków, na lat kilka rozłożomą. 0000 00 


o wZarzucają pomiędzy innemi fabryce, że cenę kupowanych pri- | 


duktów kladzie nader nizką, a wielkie ódnósi zyski: ale chcąc być 
sprawiędliwym, zważmy, że ziemia przez polepszoną uprawę daje 
ać t od morga pewny, a chroni od liehwy; zostawmy zyski 
Pioch "iznaczne przędsiębiercom, te im się należą: cudzozie- 
mieć bowiem nie porzucił ojczystej ziemi i nie zawitał do nas po to. 
aby ńam dogadzać bez widoku pewnego zysku dá siebie; i owszem, 
„Apia y dążność pierwszych bogatych przybyszów, a dóczekamy 
się inn dh jeszcze, przedsiębietców z kapitałami, którzy sparaliżują 
kastę, jedynie kapitały w naszym kraju posiadającą, która ssie 
rew i za; porzućmy ten tał<zywy wstyd. że zbógaciemy 


SRA, a 28 | e 
cudzoziemców, cóż bowiem sami bez kapitałów począć możemy; 


zróbmy tylkó słuszne porównanie cudzózieńńca cywilizowanego, niosą“ 
cego nam kapitaly, i wyndjdującego nà ziemi naszćj nowy z nićj 
ochód, z Kapitalistą naszym, lichwiarzew. a niezawednie tamtemu 
getwszeństwo przyztamy igła 


6 oCóż mam powiedzićć 0. takićm przedstawieniu rzeczy. atg że! 


słuszność: tych uwag jak. najzupelnićj . pojmuję. i że, daleko: lepiej: 


wziąść naprzód na buraki,» gdy. komu pieniędzy brakuje, jak rzu- 

cić się z konieczności w ;ęce lichwy, z, których się nigdy cało nie 
zi $ d E RUN OHE Í "i / f 
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j æ „Przejdźmy do drugiego epifonematupstssi» de: potrzeby pod- 
, wyższenia cen a tu mićć będziemy głównię na uwadze tóżprawy o 
cenach okowity (jak na teraz). Żeby dowieść, o ije wszelkie ust- 
, łowania podniesienia. sztucznego cen, są. bezzasadne i bezowocne, 
,przytoczymy tu jeszcze parę ustępów ekoncmiczno-politycznych. 
| Zahaczyliśmy o okowitę. Qd roku niespełna naliczyliśmy prze- 
szło 25 artykułów w samym. Katrespondeneje. Rolniczym P. i Hand, 
(nie licząc innych pism rolniczych, jak Gazety Rolniczćj, Roezni- 
ków „i to dy. dotyczących „gorzelni, i. okowity. Ze niektóre artykuły 
pisane są z wielką rzeczy znajomością, nie ulega wątpliwości. Je- 
ke: można i to powiedzićć, że te głównie artykuły mają realną 
wartość, któ.e taktu dowedzą *rachunkiem. Bosiepo co tu dużo 
dyskussyj? Jeżelić rachunek wskazuje, że z pędzenia okowity wy- 
nika strata, to zamknąć gorzćlnię i kwita. Ale chcićć, jak niektó- 
rzy, gwałtem, "par tórce. stworzyć wysokie ceny przez: zmniejszenie 
| arbitralne liczby gorzelni, lub przez utworzenie niepotrzebnego ja< 
kiegó przemysł, mającego konsumówać spirytus, jesb'to samo; sco 
| chcićć głową mur przebić. to*samo'co podnieść rokosz jawnyoptze= 
| eiw majelementarniejszym zasadom ekimomii, a nawet'i zdrowego 
rozsądku. i ; 
|. Jeżeli wbrew rachunkówi prowadzą ziemianie gorzćlnie, “to 
| prowadzą je. z konieczności, dh wyżywienia inwentarzy. Wszędzie 
i Jednak, przy obecnych cenach heat EA myślą nad środkami mogące: 
| mi na przyszłość zastąpić wywary. Lubiny, koński ząb, espareeta, 
marchew, szwedzka koniczyna i wyka, przedstawiają wszelkim gle- 
bom ziemi najobszerniejsze pole do prób. Wszędzie též“ w Mie- 
chowskióm wykonywają się próby na małą skałę (a przyznać nale- 
ży, że: Miechowskie pod względem gospodarstw zajmuje niepośle- 
| dmie miejsce w Królestwie). Może też powoli, za rok, zadwa, sko= 
| ro się każdy gospodatz zaopatrzy w przyzwoitą: kartę dla bydłą= 
tek roboczych i. owiec, - a ceny okowity się nie podwyższa, ' zaczną 
się gorzelnie same po cichu zamykać, a1 bez żadnćj kwestyi, nikt. 
 pooniehby'i najmniejszćj łezki nie uroni. TAA) i 
„Lecz to: są rzeczy obchodzące ziemian jedynie, Zobaczmy: ra- 
czej jak naii ekonomiją określa dróżyżnę i taniość, jak opisuje wy- 
nik cen w ogółe, oraz quzyczyny podwyższania się oraz zniżania 
się cen wszelkich, przy głównem baczeniu na ogólną ' pomyślność 
kraju i na wzrost bogactwa narodowego. Są ta rzeczy obeliodzące 
u innych czytelników, nie tylka rolników. Pożyczamy więc 
słów: i ' za 2 ; E a 
ifad «Wszysty -w ogółe używają wyrażeń: drożyzna, tamibść, Cży 
to zwolennicy syvstematu tg handlu, czy też restrykcyf. Strons“ 
niey wolnego handlu, nidjąc głównie na uwadze interes końtsu- 
ment, oświńdczają się za tanością; przeciwnie, zwolennicy fes 
strykcyj, biorąc pod wyłączną opiekę interes pródacenta, dążą do 
 dróżyzny. ną znów środek 4 
"afależy oddzielać mtetesu konsumie d'interest produceńta/ że 
iiiteres ten” jest jeden i ten sam. Ztąd wynika zamięszanić i nie+ 
pewność dia prawa. które nie może się zdsadnie oświadczyć zá 
żadmytńi z obudwu systematów. Gdzie niepewńość. tam nie ma 
działania, tak, iż najlepiej zdawałoby się "zostawić rzeczy” jak są, 
tiji naturalnemu ich biegówi: ‘Leez i tu spotykamy! zaciętych nie- 
przyjaciół Notice, Ci” nowi przeciwnicy * pragną” jakie= 
gośkolwiek działania prawa, nie naznaczając jednak ami/ducha, ani" 
kierunku“ dlą tegoż prawa. Stronnikom' obu systematów, należa: 
loby. przecież wyłożyć nawzajem jasno i dokładnie «swe zasady i 
poprzóć je dowodami, ; przekonać omogącami prawo 0: słuszności i 
 lepszości. / Przypuśćmy, więc stronnictwa! do walki, w. którćj, orga 


” 


peesi hiia znaczenie „drożyzny >i taniości,  spojrzyjmy Wpierw; 


„sawanki zapaśników, walezących,pod dwoma. przeciwnemi sztan= - 


Paylara „którzy twierdzą; że * hie” 
d 


są, dwa oa gumenta: drozyznakytaniosói Ażebyśmy mogli 


- 


darami, restrykcyi i wolnego handlu. Spostrzeżemy, że w obu 0- 
bozach panuje, w skutku nieobliczonych naprzód wypadków, po- 
ploch i zamięszanie, krzyżujące opinije stron dyskutujących. I tak: 
* Restrykcyoniści czyli protekcyoniści, dla sprowadzenia cen 
wysokich czyli drożyzny, zyskali na swą korzyść prawa protek- 
cyjne, tymezasem niewytlómaczona dla nich taniość zawiodła ich 
nadzieje: Zwolennicy znów wolnego handlu, skoro się im czasem 
udało przeprowadzić górą swój system, spostrzegli, że zamiast cen 
niskich, powstały przeciwnie ceny wysokie, zamiast upragnionćj 

dla, nich taniości,... drożyzną. Przykłady: l 
Francya dla podniesienia rolnictwa obłożyła wełnę zagrani= 
GZniy: 229/: -Cóżztąd „wynikło Qto: wełna: krajowa = spadła niżćj 
w cenie niż przedtćm. © ) Mi 
W Anglii" znów” dla wspomożenia konsumentów, zniesiono 
wszelką opłatę od welny zag! amicznej, a tymczasem wełna krajo- 

wat podskocżyław cenie wyżćj niż kiedykolwiek. =! 1 
Nie jest to jedyny + wyjątkowy fakt. Podobnych faktów mo- 
żnaby zacytówać więcćj, W key okolicznościach, tak, że przeciw j 
wszelkiómu oczekiwaniu, restrykcya powodowała zniżenie się cen, 

zaś! kdłkurencya onych podwyższenie. ` - : 

~ W ohe tak przeciwnych, założeniu iezultatów, cóż .poczną | 
strony walczące: Zamieszanie panuje widocznie w dyskussyi, Re- | 
strykcyoniśći mówią przeciwnikóm: Taniość, do której tak dążycie, 
towlaśnie wyjjływ naszego” systeniatu: zaś przeciwnicy. vice Versa 
twierdzą? że wiaśfie ich System sprowadza  drożyznę pożądaną. | 
Widoczni6 jest w tem nieporozumienie się bu stron: jest illnżya, 
którą zniszczyć postaram się poniżćj. I tak: o 
"Przypuśćmy dwa oddzielne kraje. złożone każden z. miliona 
mięszkańcówi j aiue Fs DY równych. adiaka oko- | 
licznościa h, pierwszy. z tych krajów będzie posiadał dwa razy, ty> | 
le Wszystkido co dingi, mianowicie dwa razy tyle zboża, mięsa, | 
żelaza, mebli. sukien, książek etc. Każdy przyznać musi, żę pier- | 
wszy” ten kfaj jest dwa razy bogatszym 0d drugiego; a jednak nie | 
idzie komiecznie +a tem, żeby między cenami bezwzgłędnemi w o- | 
bu tych krajaćh miała zachodzić jakowa różnien. Owszem. w: kraju | 
bogatszym, ceny mogą być wyższe. 4, | 
W. Stanadi i Zjędnocznych: wszystko zapewnie jest <ioższe | 


4 


: IF ` Í 
ŚCI. Ta- | 
IOZSZE= | 


nominalnie aniżeli w Polsce, a jednak mieszkańcy mimo tego, są 
tam bogatsi i lepićj We wszystko zaopatrzeni. Ztąd wyprowadzić 
się daje wniosek, że mie bezwzględna cena' produktów, lecz rbfitość 
takowych, stanowi rzeczywiste bogactwo kraju. Jeżeli więc mamy 
porównywać dwa systematy, restrykcyi i wolności handlu, to nie 
należy nam pytać się, który 2 (tych systematów spowodowywa ni- 
skie albo też wysokie ceny, lecz który sprowadza obfitość łub brak. 
Produkte z ictweny pieniędzy, wymieniają; się: jedne 
za arn AE M adk ETAN R e. 
dne, często, W, iym samym stosunku co do wysokości, lecz nie 
w tymże, samym. SP OPARCIU „ABBA do. położenia, ii zamożności: 
MAAA CÓW raju. Rozbierzmy bliżćj tę materyę./| «7 hoq osa 
ao Dwie ga przyczyny, taniości i dwie przyczyny drożyzny, Lena 
oznącża, się; wzajemnym, stosunkiem. sprzedaży 1 kupna. (ofiarowania 
i żądania, oflie, et dêmande).; Czynniki, te ciągle, się, zmieniają,, 
Mogą, dążyć. w; jednym, kierunku, lub w. przeciwnych sobie kierun-. 
kach, ai AH: się w stosunkach bez końca. Ztąd różność nie=. 
skończona Cen.;„=T4bofz „4, ; f 
Podwyżka, ceny; ma, miejsce, albo 4, powodu ograniczenia 
sprzedaży, albo też z przyczyny rozszerzenia si kupna. Na od- 
ót: zniżenie ceny następuje albo dla tego, że się sprzedaż zwięk- 
sza i rozszerza, albo że się kupno ścieśniw -tzyli zmniejsza. Wi- 
dzimy więc, że drożyzna i taniość mają po dwie odrębne przyczyny. 
——-prożyzna "jest wtedy szkodłiwą dla ogółu, kiedy powstaje że 
zmniejszeniąrsię sprzedaży, ponieważ dowodzi wtenczas rzadkości 
towarów, t.j. braku; zaś pomyślną staje Się, skoro ją powoduje 
rozszerzenie się kupna, bo wtedy-drożyżna jest" najlepszą wska- 
zówkąj lrozwoju bogactwa narodowego. OTO możności “obszetiiej: | 
szego” zapotrzebowania. ) 8 UB. 
„Podobnież się rzecz ma eo do cen rizkich, czyli tani 
niość jest pożądaną, gdy źródłem jéj bywa obfitość, czy! 
rzenie sprzedaży; „szko : 
dynię, ak kupujących, SG plc, zubożćnie klientelli. c 
_ SZauważnć nom teraż wypada, że resttykcya widocznie. 
, «(1% zi (R py” i r 
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' nióże zostać bez zmiany, gdy tymczasem ogół, 


stnićj, gdyby i' sprowadzano do kraju nieco zbóża,” bydła, 
skór ete., choćby ż chwilową dlań strata na'cenie, ale tóż zasto, 'że= 
byo był osoczonym: ludnością ' zamożną . 
wszelkich plodów rolniczych. 


mięso? 
mieszkańcy--pijąi tylko wodę ze źródeł. 
Więc może wełnę? anach 
obywa się bez wełny ile tylko może. Możesz nę teraz ady" 
że w takićm rzeczy położeniu, restrykcya przyczyniłaby się do pod- 
skoczenia ceny. pióGóW Eae agl kiinto DEO 

i brak potrzeb, będzie działał ciągle na. zniżenie téjże ceny.» 


brak potrzeb ludu, wiejskiego. jegó upo 


beż porządnych pomieszkań, bez. dobre SP: 
wóduje tak małą konsumeyę krajową, płodów ñ 


taniość bywa szkodliwą, skoro ją sptawia je- in 
bić M. tA statiieje, więcć 


Tama aa NM mw mma ` met en aea man = 


g a= 


do wywołania jednocześnie, i drożyzuy szkodliwej i taniości, także 
szkodliwćj; drożyzny Szkodliwój BR ponieważ usiłuje zmniej- 
szyć czyli ograniczyć sprzedaż, zaś taniości, bo również ogranicza, 
kupno, dając fałszywy obrót kapitałom i pracy, stawiając klien- 
telli rozmaite tamy i sztuczne przeszkody. Tym więc. sposobem, 
ponieważ spotykamy dwie dążności wprost sobie przeciwne, a po- 
wstrzymujące jednocześnie i sprzedaż i kupno, przeto tćż często, 
zamiast drożyzny,  restrykcya sprowadza większe jeszcze obniżenie: 
się cen, ze szkodą nb. ogółu. © * 

Skutek systematu wolnego handlu jest zapemie wprost prze- 
ciwnym. W tém co dotyczy ceny, może także nie osiąga zamie” 


 rzonego. celu, t. j. taniości, n ponieważ i tu są/dwa bieguny, siły 


wprost przeciwnie na siebie działające, mianowicie: jeden biegun 
nachylający się ku taniości, przez swobodne rozszerzenie się sprze= 


„daży, drugi zaś, dążący 'ciągłe'ku drożyznie. przez coraz obszerz 


niejsze rozwinięcie się kupna: czyli zapotrzebowania. 
Systemat restrykcyjny wymiszcza zguła tak kupno jak'/i prze” 
daż; system zaś swobodnego handlu posuwa kraj do stopniowego 
różwóju bogactwa, bez riruszenia częstokroć” ceny bożWżgiędkiej: 
Cena ta nie jest bynajmnićj criterium bogactwa rzeczywistego; 
„albo dążyć będzie 
do. coraz to większej nędzy, albo do coriz większego bogactwa. 
Rzecz prosta, że jakkolwiek konkurencya, czy to krajowa, 
czy zagraniczna, bywa zawsze w danój chwili nie na rękę dla 
sprzedaży; ale mówimy w danćj chwili, boć beż kwestyi, gdyby - 
towar jaki lub rzemiosło, wyrobićby mogło: sobie monópól, jakiś 
czas aAA nader świetne interesa.' Lecz system restrykcyi 
dżiała we wszystkich gałęziach tak handlu, jak przemysłu i ręko- 
dzieł, i jeżeli tłami obfitość zboża, działając niby na korzyść rol-' 
nika, to tóż równie, powstrzymuje zbytnią ilość żelaza, sukna, skór, 
opala, sprzetów it. d., słowem, przeszkadza obfitości wszystkiego, 


| protegując innych  przemysłoweów. Owóż więc, jeżeli rzadkość 


czyli, mała „obfitość zboża działa na kieszeń rolnika in'-plus. przez: 

zmniejszenie się sprzedaży, © to. znów. mala obfitość innych -przed- 

miotów, za, które się. zboże wymienia, działa widocznie in minus. 
Wątpić bardzo należy, czyli przy restrykcyi, chociażby ceny" 


zboża” byty dużo wyższe, rolnik miałby / rzeczywiście choć centym*. 


zysku na koreu ziarna. i Nie ma wątpliwości zaś, że ponieważ przy” 
ograniczeniu, wziąwszy en masse wszystko pod kródkę, wszystkie=- 


go tóż jest i mnićj w kraju; zatem każdy mieszkaniec mnićj 'tóż - 


we wszystko zaopatrzonym być może, czyli że będzie biedniejszym. 
Rolnik zważyć dobrze powinien, ezyliby nie było dlań korzy- 


Wystawmy sobie kraj, «w którymby ludzie okrywali: się tylko 


lachmanami. mieszkali po lochach i-żywili się li (dzikiemi kaszta= 
nami; + Czyżów: kraju takim mogłoby: zakwitnąć rolnietwot Góż da-i! 
loby/ się "produkować. z gruntu z jakąśkolwiek' kórzyściął  Móże” 
(óż, kiedy u 


Może mleko? 
Czy masło! To zbytek, 
Ludność chodzi w łachmanach i 


Kiedy nikt nie chce jeść mięsa. 


A dla kogo? 


nędzę swą 


Obraz teu stósuje się wybornie do naszego kraju, w którym 
) się l dóbanie W s | 

ła, odzieży, wygód... p 
aturalnych 


j 


a To; cośmy rzekli 0 rolnika, da się zastosówać i do, wszelkich, 
innych rzemieślników i.przęmysło 


węów, „ Fabrykanci sukien, utrzyg 
mują, „4e, zewnętrzna ,konkurencya, Zniży ceny. przez, rozszerzenie, . 
sprzedaży, „Dobrzę.„niech istak „będzie., Ale „czyliż ceny „te. ię, 
podniosą „się „Znowu „w, swym czasie; przeź. 40zszerzenie się kupnał 
Czyż zapotrzebowanie czyli konsumcya sukna, ma stałą i niewziu- 
szoną skalę? Czyż już każdy do tyla jest zaopatrzona w sukno, 
iż go już wcale ini w nie zapotrzebujeł  Czył 


a amera e — 


>- nossu 


welnyyo 


sposobną do konsumeyi.! 


I 3480) 


życi pienen, 
$ 


| w końci, gdy su- 
‘Midzi się nióm nie yrzyćśdzieje i lepiej H we” 
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< Cała więc kwestya redukuje się li do tego, czyli systemat re- 
strykcyi jest więcój w swćj naturze produkcyjnym, od systematu 
wolnego handlu, bo czyli przez który z tych systematów, pofawory- 
zuje się do czasu jaką gałąź przemysłu lub handlu, jest rzeczą 
podrzędną i obojętną. Odpowiedź zdaje się,gpłynie sama.» 


Z ustępu tego ekonomii, każdymoże wyprowadzić sobie wnio- 
ski, stające także za odpowiedź na kwestyę gorzelni, w jćj najo- 
gólniejszćm znaczeniu; a zarazem też da się upatrzćć niejaki zwią- 
zek z obawą niektórych co do 3go punktu, to jest oczynszowania 
włościan, 

Ci, którzy się lękają oczynszowania, nie obliczają znów, ile zy- 
sku ina tém: ogólny. rozwój bogactwa narodowego odniesie, przez 
rozszerzenie konsumeyi, przez postawienie chłopa na drodze do 
zamiłowania lepszego i wygodniejszego życia, lepszego pożywienia, 
napoju, pomieszkania, słowem, lepszych wygód. co wszystko znów 
będzie miało znakomity wpływ na wzrost ludności krzepkićj i zdro- 
wćj. Ciekawym byłby wyciąg statystyczny, porównywający Śmier- 
telność miejską z wiejską. O ile sądzić można, śmiertelność dzieci 
wieśniaczych jest zastraszającą, boć w chałupach, jakie u nas 
w. kraju spotykamy, (przy wyniszczaniu ciągłćm lasów będzie gorzćj) 
trudno, żeby nawet inwentarz roboczy mógł się nierąz zdrowo wy- 
pielęgnować. 

System pańszczyzniany, przy którym chłop nasz uważa się 
jakoby należący do liczby inwentarza roboczego swego pana, 0 
którym pan ma myślóć, nad nim czuwać, we wszystko zaopatrywać, 
począwszy od dachu na chałupie, aż do garści lipowego, kwiatu 
w chorobie, nie da się nigdy rozwinąć oświacie i dobrobytowi ludu, 
Jest to fakt stwierdzony wiekowóm doświadczeniem. 


Chłop oczynszówany, zmuszony myśleć o porządnćój chałupie, 
wedle wzorów stawiać się mającćj, o drzewie na opał, o dacha, 0 
płocie, o czynszu etċ. stanie na własnych nogach... będzie pełnole- 
tnim: Węzeł' patryarchalny co łączy go miemowlęco z dworem, 
zmieni się na węzeł' sąsiedzki; wtedy oświata, dobrobyt wzrosną 
i może nawet okaże się większa” niż dotychczas przychylność su- 
kmany do surduta; bo wieśniak polski podobnym jest do niektóre- 
go syna, poznającego wtedy dopiero czćm jesi ojciec, gdy z domu 
jego wyjdzie i zacznie się. o własnych siłach dobijać swego kawał 
ka chleba, w-ciężkich zapasach z losem, ze światem i z ludźmi, 
których pod bokiem rodziców ani poznać, ani zrozumićć nie był ni- 
gdy w możności. i 

Może widziemy rzeczy trochę optymicznie; darujcie to nam łaskawi 
czytelnicy. Wszakże nie jest miło nikomu spotkać się z melancho- 
likiem, patrzącym ustawicznie na świat przez szkło żałobnćj barwy. 
Lepićj' więc zawsze pocieszać się nadzieją że będzie: dobrze... że bę= 
dzie nawet lepićj. 

| Zresztą, nie mamy nic do doniesienia. "Siewy prawie juź wszę- 
dzie ukóńczono. Pogoda sprzyja. Kończymy więc nasz list. Jeże= 
li-go łaskawi' czytelnicy przyjmą jako potrawę niezbyt pożywną, 
niech raćzą: pamiętać, /że do rozprawy przynajmnićj dobrych chęci 
nie żałowałem. A. yi 


Flor Szuch. 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
RE O E. 
| Gdansk 2 Lipca. Cały spiyniony tydzień ulewnych. deszczów , 
z piękną pogodą i upałami nader był korzystny dla zboża w polu. 
Targi angielskie nie wyszły z odrętwienia. Przy więcćj jak dosta- 


4 


są liczniejsze. zachodzą skargi na przemoc zielska i wyłożenie 
pszenicy. at 4 
W, Hollandyi i Belgii równa. jest objętość, w ostatnim kraju 

wszakże targi okazują. dążność ku podnoszeniu. 

| Wobec niezachęcających wiadomości zagranicznych i utru- 
dnianego odbytu, na naszćj giełdzie mie było ruchu. Piękne ga: 
tunki nie znajdowały odbytu, a tyłko podrzędne, porosłe, a: zatem 
tanie ziarna łatwiej odchodziły. 
„ Żyto z każdym prawie dniem zniżało się w cenie, ale przy 
tem zniżeniu większe partye łatwo dawały się umieścić: 'W ciągu 
tygodnia sprzedano pszenicy lasztow 505, żyta 560, jęczmienia 54, 
grochu 62. 


' korzec warszawski 


płacono za taszt wagi hol. gald. pras. © wagi polskićj zip. gr. złp. gr. 
Pszenicy od 125 do 128 346 do 410 235 241 28 18 30 22 

« — 129 —' 132 380 — 500 243 249 32 18 42 26 

« —132/; — 1305 501 — 520 250 254 43 14 44 17 
Żyta irnir —.430 250 — 285 245,—. 20 6.23 — 
Jęczmienia — 103 — 115 204 — 246 203 217 16 12:20 16 
Grochu — — — — 330 — 300 — — 2343 21 34 
Owsa — — — — 180— 198 —  — 1447 160 — 


W ciągu tygodnia przebyło Toruń, pszenicy łasztów, 1002, 
żyta 1680, jęczmienia 10, grochu 48, siemienia lnianego 61, ko- 
nopnego 3, konopi centnarów 9, potażu 655, bali dębowych ła- 
sztów 90, belek dębowych 1546, sosnowych 40,747, smoły bex 
czek 78. 

W ciągu miesiąca Czerwca wysłano morzem pszenicy . 4343 
łaszt., żyta 3081, jęczmienia 405 rę 29, grochu 412. ý 

, Po 1 Lipca na śpichrzach Gdańskich zostawało pszenicy ła- 
sztów 8073, żyta 6319, jęczmienia 405, owsa 16, grochu 245, rze- 
paku 301, siemienia 292. aż 

W drzewie sprzedano „w. ciągu tygodnia sosnowych belek 
1800, 24! '3/,4'' po 1'/, srgr. kubiczn, st.;, belek 900, 23! 13i!’ 
po 61/3 srgr. kub: st.; murłat 4100,29! 9/97 Hir P9 5. srgr. st.; 
belek 600 271/,! pó T1/, srgr. 5 


R4 Kursa zamian: Londyn 3 m. 195, Hamburg 44! 
1003 ,. 


/ 


/2, ' Amsterdam 


Alexander Makowski. 


BOM KOMISIOWY. 
Nasion, Produktów i Narzędzi Rolniczych, 


i! Niżej podpisany ma honor donieść, że Skład Nasion i Narzę- 
dzi Rolniczych przeniósł na ulicę Miodową obok Rządu Gubernial- 
nego pod Nr. 492. | + 

Skład ten zaopatrzony został w rózmaite pługi i płażyce, ob- 
sypywacze, wypielącze, grabie konne, wialnie, młockarnie, i młyn 
ziarńtówy z francuzkiemi kamieniami i pytlem jedwabnym, na kilka 
gatunków mąki. Otrzymał także transport turnipsu i rzepy Ścier- 
niskowćj. ERR 

A. Rodkiewicz. 
Ulica Miodowa, obok Rządu Gubernialnego. 


KURS GIREŁOW BERLIŃSKIKJ. 
Dnia 5 Lipca 1859 roku. 


tecznych dowózach, potrzeby konsumcyi dały się najzupełnićj za- | sfbwzó É płacą 
spokoić; dla pkt więc nie było dla” do dziad. w no- jie zna jżadają | 
towaniach angielskich nie ma żadnej zmiany, a tylko na targach Rossyjska „5ta pożyczka nowa 50%, = 97 
prowincyonalnych cieszóno się podwyższeniem 1 do 2 szylingów na Rossyjsko-angielska pożyczka 59, — J10L; 
kwarterze. W Lordynie również na targu środowym ruch był wię- Rossyjska 6ta pożyczka 50, . . — H02/; 
kszy, ale według telegraficznych depeszy, wczoraj dawna stagnacya Polskie Obligacye Skarbu 40/, eb 00. 
przenógłi. Śr pe 3 pa » Listy Zastawne nowe... wir =e LO 
We Francyi handel zbożowy nie czynny, ceny jednakże utrzy- ».. Obligacye 500-złotowe -. . oeio — 85.,| = 
mują się. O przyszłych zbiorach opinije są rozmaite. W niektó- |, Certyfikaty, B. P. na Oblig.: Cząst. lit. A. 300 złp. — | 84. 
rych częściach kraju liczą na wielką obfitość, w innych, a ii i À NN L E TERE EPE E 
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